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„Nasz naród —  jako laWa:
Zwierzchu zimna i twarda, sucha i plugawa. 
Lecz wewnętrznego ognia sto lat nie wyziębi! 
Pluńmy na tę skorupę i zstąpmy do głębi!“.
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P R Z E D S Ł O W  I E





K ażdego z nas, nie bacząc mniej czy w ięcej błądził, 
P rzytuli śm ierć n iew ybredna.
Sum ienie św iata kiedyś nas osądzi,
A  p raca  w ieków  — po jedna.

I gdy  laur zw iędnie, p ap rocie  przekw itną,
K sz ta łt zniknie i p ieśn i zgłuchną.
D łoń  ło tra  z d łon ią  m esjasza b łęk itną 
K osm iczne p o łączy  p róchno .

P ro ch em  je st nędzarz, p rochem  król w  p u rp u rze  
N a życia uczcie weselnej,
1 ty lko  jeden  bun t przeciw  n atu rze  
Jes t boski i n ieśm iertelny.

P rzez S tyks, przez p iek ło , n iebo  i sum ienie 
W  ognistej łodzi nas w iezie,
R ów nie w spaniały  na rad jo  - an ten ie .
Jak w średniow iecznej ascezie.

P rzeciw  w szystk iem u, co gnębi i łam ie.
Co nas tu  więzi i dręczy.
W schodzi na w ielkiej dziejów  panoram ie  
O n, bu rza  zw iastunka tęczy.

O n  bije w  sk rzyd ła to  z p raw a, to  z lew a 
K iedy  się do snu kładą.
O n  to czerw onym  sztandarem  pow iew a 
N ad w ieków  barykadą .



O n, św ięty , żyje w glorji bohatera!
I w śród  trium fu rozblasków  
O kiem  genjusza ludzkiego  w yziera 
Z  każdego w ynalazku .

O n, p a to s  dziejów , nam , poetom , każe 
P łom ienne p isyw ać stance,
Aż się w yśw ięci na św iata  p ożarze  
W w szechludzkiej M arsyljance.

1 on C złow iekiem  jest, k tó ry  uderza 
Jak fala, jak M leczna D roga,
O pierś kam ienną ziem skiego w ybrzeża  
N ieskończonością Boga.
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B E Z  G R A N I C

„K ażd y  z n a s  w  duszy swej m a  z ia r ­
no przyszłych  p ra w  i m iarę  p rzy sz ły ch  
granic"

Mickieteicz





W a r s z a w a  w l is to p ad z ie  1918 r.

Szukaliśm y Cię, b liska a n iedościgniona,
Polsko , w olności n a s z a ,—  w e w szech św iata  stronach! 
T w e  S łow o, ognistem i w ypisane zgłoski,
Jaśniało  na ryngrafie, co go n iósł Beniow ski 
P op rzez  lądy  i m orza i o tch łań  ro zp aczy ,

Beniow ski —  m iljo n ,—  skrzyd ło  legjonu tu łaczy .

Szukaliśm y cię duchem , co skrzydeł n ie złoży.
P o  św iecie tak  ogrom nym  jako zam ysł Boży,
I w ierzyliśm y obcym , w iedząc że nas łudzą,
I za w olność w alczyliśm y, za w olność cudzą,
Do ostatniej krw i kropli, do śm iertelnej chw ili...

I C iebie nie znaleźliśm y... i tu wrócili.

1 m am y Cię nareszcie. S ięgam y ram ien iem .
W ichrem  ponocnym  gnani, zdław ieni w zruszeniem . 
P rzetrw aw szy w polu w alki czas najcięższej próby . 
O baliw szy  ty ranów  praw a i rachuby .
B ezbronni —  rozbrajam y, bezdziejow i —  now e 
T w orzym y dziejów  naszych  koło  rozpędow e.
Czując: w  każdym  w ydartym  w rogom  karab in ie  
K rew  T w oja, krew  żyw iczna, krew  zw ycięska p łynie

Lecz „koło ro zp ęd o w e“ dokąd  się potoczy?
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Nieufnie spog lądam y  sobie w zajem  w oczy.
T ysiące  nas, sk łóconych  p rzek o n ań  i szabel, 
R óżn o p arty jn a  zgraja... po lska w ieża Babel.
„ W a rsz a w a “, czy też „L ub lin“?*) H ej, w ybieraj wasze! 
Ile m iast ty le stolic jest w  ojczyźnie naszej.
C o g łow a —  to recep ta , co w iec —  to „od  p ie c a “ ,
A  co m ow a —  to veto , co łeb  —  to  forteca.

W ięc jakże się T w e Słow o w śród  nas ucieleśni? 
D okąd  iść? G dzie zam ieszkać? Czyjej słuchać pieśni, 
G dy w szystko  jest tak  dziw ne, n iepo ję te  zgoła?
G dy uczucie, co m io ta  nam i, co nas w oła.
Nie w iem y już: zw ątp ien ie  to? — nadzieja płonna?

C zy tern  ta k a  p o tę żn a  jesteś —  że bezbronna?
Czy tern p rom ien ie jąca  tak  —  że niew idoczna?
C zy po  ziem i chodząca  tern —  że nadobłoczna? 
C zyś tern do granitow ych p o d o b n a  krzesanic,
D o opoki P io tro w ej tern, żeś jest b ez  granic?

O jczyzno bezgraniczna! N a m apie E u ro p y  
N iem a do tąd  T w y ch  granic innych  nad  okopy. 
G dzie w zbro jny  czyn  urosła  nadzieja z rozpaczą. 
O k o p y  te  T y  jed n a  ty lko wiesz, co znaczą.

L eg jon istów  Cię s tam tąd  dźw ignęły ram iona, 
N ieznana, n ieuznana , n iew yodrębn iona.

*) W  czasie  ro z b ra jan ia  n ie m c ó w  is tn ia ły  w  P o lsc e  —  jak  w ia d o m o  
d w a  rządy: „ R a d a  R e g e n c y jn a “ w  W arsz a w ie ,  i „R ząd  R epub lik i  P o l sk ie j“ 
w  L ublin ie .
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P O D  R A D Z Y M I N E M





P a m ię c i  m ego  ko leg i  sz k o ln eg o ,  
k s ię d za  Ig nacego  Skorupki .

W  s ie rpn iu  1920 roku .

P o nura  groza w ypełz ła  o szarym  om glonym  świcie, 
K oszm arny niebo przyw alił chm ur czarnych  zw ał. 
C hw ieje się w ątłej rośliny liljow o-zielone życie.
G dzież duch  w alczący  na chw ałę? —  ram ię na schw ał?

C huć p rzyczajona  zdradziecko w  zatum an ionym  bezkresie 
Już p rzestąp iła  cichaczem  próg  m rocznych  chat. 
C iem nieje św iat o św itaniu. M dłym  krw i zad u ch em  zaniesie 
I n isko ziem ię zalegnie opiły  m ordu  czad.

H uk  tłuk ł drgające arm aty , dym  w  nim  się szarp a ł n a
[strzępy.

B łyskało , b iły  g ranaty , d rga ł ciał sk rw aw ionych  zw ał. 
Szedł Judasz krw ią pod judzony , cham  z b ram  K rem linu

[tępy,
1 d z ia ła  z chm ur w ybłyskały , i chm ury — z dział.

L aw iną się po toczy ła  od w schodu  lepka zag łada,
W ichr rw ał rozpaczne okrzyki: „N a frond N a front!!“ 
„N a front, k to  polak!“ —  „O Boże! Na front, k to  b ron ią

[w łada!“
„M urem  staniem y, o bracia!“ „N ikt żyw y nie ujdzie stąd!"

(Kanonada)

Ciaśniej się zew rą szeregi. W róg blisko. N aród  się skupi. 
Społem  — praw ica  z lew icą — chw yci za miecz.
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Spojrzeli; —  garstka... I —  b lad o ść  lic... zaduch  trupi... 
G ran a t n a  niebie zaw isnął... w ybuchnie...

—  „N aprzód  czy w stecz?'

I n ag le— cisza. Śm ierć w zniosła do ciosu ram ię— i czeka. 
S łychać ja k  fale p rzelew a w e w ieczność p ras ta ra  W isła! 
Z b la d ł Judasz. C hw ieje  się... słan ia... O szalał... p ierzcha...

[ucieka...
Z  okopów  P O L S K A  nań  w yszła.
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D O  P O L S K I C H  S E R C





P o  zab ó js tw ie  P r e z y d e n ta  N a ru to w i ­
cza  i rozs t rze lan iu  N iew iad o m sk ieg o .

W  lu ty m  1923 roku.

G dy  w  party jn ic tw a zgubiony chaosie  
N aród  o.sunął się na dno rozterki,
G dy zapalono  na p rzekonań  stosie 
D em agogicznych  h ase ł fajerw erki,
G dy  rozgorzały  ,.po tęp ieńcze  sw ary ” :
N a forum  wyszli dw aj —  dw ie ich ofiary.

W yszed ł P rezy d en t P ierw szy  N iepodległej, 
1 oczy  ludu stroskane dostrzegły .
Jak przeciw  fali szedł, jak stał p rzy  sterze 
N ieustraszony ... i jak  legł, —  w  ofierze 
O d d aw szy  Polsce swój żyw ot bez w iny.

M orderca prosił o śm ierć... karab iny ...
1 runął — drugi trup  d la  św iata  niem y.
A  m y? G d y b y śm y  tych  dw uch  zapy tali 
Co z nami?! —  M ilczą —  1 to  ty lko  w iem y, 
Z e  obaj Polskę n ad  życie kochali.

Spraw iedliw ości już zadość  się stało . 
Sędzia, policjant, ksiądz, dok tór, o b rońca  
Spełnili sw oje, i ręk ą  zgrab ia łą  
Ż o łn ie rz  w ykonał rozkazy  do  końca.
A  kiedy  p ad ł już z roz trzaskanem  czołem  
H an iebny , krw aw y, trag iczny  m orderca. 
G dy  w ieczność ta jn i n iep rzeby tem  kołem
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O tacz a  kulę, k tó ra  m ózg przew ierca:
Dziś na w as kolej! Na w as — polskie serca!

Z bliżcie się! N ocą odeszły  złow rogą 
O d  grobów  straże p rzek o n a ń  człow iecze. 
A le uczucia? T e  zasnąć  nie m ogą,
1 m im o , .ak tów ” i m im o ,.sum ienia” . 
T rw ają ... I każde żyw y kształt oblecze!
I toczyć będzie  w zrokiem  przerażenia!

Z bliżcie  się serca! T u , n a  cy tadeli 
Ponurych sto k ach , jak i tam , w stolicy,
Z a  naszą w olność  p rzed  laty ginęli 
O d  kul, od sztyków , od  knutów  M oskali 
O jcow ie nasi, ju tra  bo jow nicy.
A  dzisiaj, z każn i w yszedłszy  głębokiej, 
H aniebne dalej p row adzim y życie.
Sam i na  siebie w ydając w yrok i...

W ięc czasy hań b y  nie m ają przem inąć? 
W ięc w n iepod leg łym  w olnych  ludzi bycie  
D aw ne m ęczeństw o znow u się pow tarza . 
Z e  m iłość czyni z po lak a  —  zbrodniarza. 
Ż e  kochać Po lskę  —  to  ta k  w Polsce zginąć?

W ięc czasy h ań b y  nie m ogą przem inąć? 
Polska, o ju tro  w alcząc  dla się lepsze, 
T ych  co um ierać  um ieją  —  zabija?
T ych , co ,,um ieją  żyć” — tuczy jak  w ieprze?

O  serce , serce! Jedyna ostojo 
W śród  ciem nych w irów  św iata!
Ileż to  la t już w  p a łu b ę  cię stro ją  
Słom ianą?
Ileż to  w ieków  w n iezdarzone racie
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P ch a ją  ci ,,sk rzypkę“ i ,,sm yk‘*: dw a patyk i,
Byś p rzec iw  Polsce, ku w łasnej zatracie .
T rw ało  w hypnozie  chocholej muzyki?

W ięc la ta  p ły n ą  i nic się nie zm ienia —  
Z acza ro w an e  k ręcą się jase łka  —
A  w brew  traged ji polskiego sum ienia 
Nic w  głębi naszych  serc  już dzisiaj nie łka?
Nic już nie zadrży? Nic się nie poruszy?
N ikt s traszliw ego  nie u jrzy zwidziska?
N ikt nie zap y ta  p o śró d  nocnej głuszy.
Kto broń  m orderczą  w  b ra tn ie  ręce  w ciska,
A  z P o lsk i te a tr  raarjonetek  czyni?
1 żyć ta k  m am y w  zbójeckiej jaskini?!

Polsko słoneczna, coś jest, jak od  now a 
Na dnie sp raw  naszych  kiełkujące ziarno!
P rzez  tę trag iczną krew , przez k rew  ofiarną.
Uczyń! N iech jaw nem  będzie, co się chow a 
W cieniu tw ych  dziejów  zanim  św iat ogarną,
W  m roku  tajem nic tw ych : W oli i S łow a!
N iech w y jdą  z cienia —  tw arde słychać k rok i —  
W odzow ie  tw oi i tw oje proroki!

W y zaś —  ponurym  ciągnący orszakiem  
P o d  najszczytniejszych ludzkich m arzeń  znak iem , - 
D zierżąc p rzed  sobą  jak  ta rcz  —  sło w a C hrysta, 
Siejcie n ienaw iść, pom stę , i zło krzewcie!
Uczcie, że P raw d ę  posiadł, k to  korzysta 
W  ogólnoludzkim  targu  i geszefcie;
W  ,,bogo-o jczyżn ie“ — w  ,,in te rn ac jo n a le“ ! 
Z iem ię k sz ta łtow ać w p a rty jn y m  kabale  
R ozkażcie  ciem nym  te j ziem i dem iurgom !
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A  jam  jest Serce! S łońce m iecz m ój złoci. 
W  O cean  p ły n ę  z rzek  cichej dobroci... 
Resurgo!
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w  dniu o d s ł o n i ę c i a , pom n ik a  ks. J ó ­
zefa P o n ia to w sk ieg o  i p rzy jazdu  m arsz .  
F o ch a .  W  W a rsz a w ie  d. 3 m aja  !923 r.

Polsko! O to  w  m iljonów  serc w iecznej odnow ie 
W zbierasz dziś jako fala.

N ieprzejrzane m row ie 
Z alega p lac, ulice, m ury okna, dachy,
I w zbija się w  przestw orza śm igłym i rozm achy 
Na skrzyd łach , co się w  słońcu  n ieruchom e w ażą. 
B ędąc now ym  trium fem  i p rzyboczną s trażą  
Z d o b y w cy  snów  najśm ielszych.

ż y ła  ś w  serc legendzie,
Polsko! —  A  jesteś w niebie, na  ziem i i wszędzie!
Z  przeszłości idzie ku nam  tw ój R ycerz bez  skazy,
I m ieczem  ukazuje słoneczne obrazy:
N ieznanych , n iezdobytych św iatów  brzeg daleki —
1 w szystk ie  pokolen ia  tw e, i w szystkie w ieki. 
W szystek  ogrom  św iętego w olności tw orzyw a.
N a szali dziejów  tak im  ciężarem  spoczyw a, —
Z e  k iedy  dziś p o d  w odza  spojrzeniem  natchn ionem  
M iljon serc drgnie, i piersi zatarga m iljonem :
Już d o p e łn i się m iara, —  i szala p rzew aży  —  —
Sam  C hrystus z krzyża m ieczem  stanie tu  na straży , 
I podżw ignie ku sobie w szelką treść  znikom ą,
1 hym n nieśm ierte lności spłynie: „Ecce h o m o “ .

O to  czas się w y p e łn ia  —
L ud  obnaży ł głow y.

D rgnął zw ycięsk ich  u łanów  hufiec kolorow y.
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Skłoniły się sz tandary ... Pochyliły  lance...
G órą sen  o w szechludzkiej w ionął M arsyljance ..
I życie się n a  chw ilę zatrzym ało  w b ie g u . --------—
A  na w zniesionych szablic s ta lo w y m  szeregu 
P rom ienie słońca, łam iąc  się w błyski o lbrzym ie, 
N ieznanego Ż o łn ie rza  w ypisały  im ię.

O to  czas się w ypełn ia  —
W brew  całem u św iatu

Z m artw y ch w sta je  m oc n ędzy  ludzkiej m ajestatu!
I n iejedno m łodzieńcze krzepnie dzisiaj ram ię,
I starcom  je s t od ję te , co zgina i łam ie,
Jakgdyby  m iały  w  so b ie  coś z boskiego  leku 
Baśń, legenda, p ro roctw o  i sen  o C złow ieku.

O to  czas się w ypełn ia  —
T u  —  w sercu stolicy, 

T rze j stanęli p rzy  sob ie  wielcy w ojow nicy;

P ierw szy  — to  nieśm iertelność! —  to posąg  sp iżow y — 
Surow ych cnó t rycerskich dekalog  Jehow y —  
N ajw yższe p raw o  życia i d rogow skaz w ieczny 
D la św iata: n iech  się m odli w postaw ie  w alecznej! 
N iech czuje, że w harm onji b y tu  n iepodzielnej 
Jeśli m a n ieśm iertelnych, —  sam  je st nieśm iertelny!

Drugi zaś —  to  Z w ycięstw o  ludów  w  im ię Chrysta! 
R adosnej w ieści poseł. W ódz Ew angelista,
T en . o k tó ry m  śp iew ano: ,. Będzie nam  hetm anił,
A by  w róg w  tw arz nam  nie pluł, by nas nie germ anił'

T rzeciT rzeci —  to Moc! —  W  narodzie  u ta jona Wola! 
R ycerz, k tó ry  n ikom u n ie  u stąp i po la ,
G dy przysięże dziś św ięcie na o jców  sw ych kości: 
L udzkość tw orzyć  w O jczyźnie, —  O jczyznę —  w

r
w Ludz- 

[kości.
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Z w arły  się trzy  p raw ice ...

I tak  po raź  w tóry,
W arszaw o, w ichr sw obody  w strząsnął tw em i m ury! 
I h uknęły  w iw aty! I działa  zagrzm iały:
„N iech żyje Pon ia tow sk i, Foch  i N aród cały !“ 
„N iech żyje D uch, co drogi C hrystusow e prości 
Przez W olę do Z w ycięstw a i N ieśm iertelności!“

Polsko! O to w  tej w ielkiej godzinie.
Nim w szystko, co m a tu taj p rzem inąć, —  przem inie —

C hcę d u cha  T w ego  w  jednej uw ięzić p iosence ,
A  p o tem  pieśń  tę dać  ci, jak  m iecz w  krzepkie ręce. 
T ak  mi. Boże, dopom óż!

P ieśn i się nie zbędziesz!
M iałaś ją  —  zm artw ychw sta łaś . M asz —  w ięc w alczyć

[będziesz!

Bo idą  dni ponure , ciem ne, ołow iane,
Dies irae...

S łyszysz szum? W icher dziejów  naw ą tw oją m iota!
T o, co czujesz —  to  jeszcze je st jeno tę sk n o ta .
T o  , co w idzisz —  dop ie ro  sen o sam ej sob ie .
A le ten  je s t głos D ucha: „Na bój Cię sposob ię
O statn i... Polsko! —  ziem ię i n iebo  p o ru szę
W ięc nie kw iaty  do  stóp  T w ych  rzucam  dziś, —  lecz

[dusze!

I n ie słow a — bo słow em  m ym  do m iecza trafię!
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I nie liczm any h a s e ł ,—  bo na T w yq i ryngrafie 
Jeden jest ty lk o  obraz: C hrystus z krzyża m ieczem , 
W alczący tu  o Boże K rólestw o —  w człow ieczem !
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u D R O G O W S K A Z U





w  900-ną ro czn icę  ko ronac j i  B o le ­
s ła w a  C hro b reg o  24 g rudn ia  1024— 1924.

Gd y  skał zapo rę  b ia ła  m gła odym i,
I chm ur p rzew ały  rw ą po  niebie burem .
G ościniec w idzę p rzed  sobą  olbrzym i...

K toś idzie z nam i... Jak inni kostu rem  
W spiera jąc kroki, sak w ą opasaw szy  
Biodra... W ięc w espół idący  pielgrzym i 
Liczą go m iędzy tych , co na łaskaw szy  
U śm iech złej doli czekają tu łaczej,
Lecz inną śp iew ać m a on pieśń! -  inaczej...
O n —  jed en  w olny m iędzy  idącym i.

K olebą było  m u grodzisko G niezna.
Z  P iastów  w yrasta tw ardego lem iesza.
Im ienia jego nikt z ży jących  nie zna,
1 po  im ieniu go nie w o ła  rzesza.
Lecz słyszę zew sząd , jak  to  im ię sk ry te  
Już się we wszelki rozgw ar życia m iesza,
1 niejednego w idzę prozelitę
P ośró d  w ątp iących . — C horągw ianych  znaków  
Szum  słyszę, tę ten t p ęd zących  rum aków .
C hoć nas g rom ada p rzed  się idzie piesza.

T o sen  o Polsce, strzelisty  jak  w ieża 
G otycka, —  jako husarja  sk rzyd la ty , —
P rzen ika  zim ą, jak  w oń kw iatów  św ieża.
P op rzez  odw ieczne ludzkich w ięzień  kraty!
T o  w ichr kosm iczny, w ichr —  w ieczności piew ca,
O ucho w  p rzyszłość idących  uderza .
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A  ze sz tan d a ru  strzaskanego  drzew ca,
Z e  szczerbca stali, słów  chybk ich  jak  śm iga, 
T w ój, Bolesław ie, ch robry  duch  się dźw iga. 
By nieznanego naw iedzić żo łn ierza.

N a bój ostatn i, n a  bój o C złow ieka,
Bój co się w  m rokach  sum ien ia  rozgryw a, 
T w ój to  rycersk i du ch  ciągnie z praw ieka! —  
B łyska miecz... K onia bojow ego grzyw a 
Na w ia tr rozw iana ... Z  p o d  k o p y t b ach m ata  
Skry... —  O to  ziem ia s trw o żo n a  ucieka...
W alą  się b ram y... m ur... N ajtęższa k ra ta  
P ryska p o d  ciosem  jasnego oręża.
K tórym  w alczący , nie k rzyw dząc - zw ycięża, 
I w  w ieczność chw ilę zw ycięstw a przew leka!

W kraczam y oto  w k ró lestw o  legendy 
O dw iecznej, rw ący  nu rt bystrych  po toków . 
P oprzez  m gław ice i zw ichrzone g rzędy  
N aw isłych ciężko n ad  św iatem  obłoków  
Na szlak  R ycerzy . —  A ż niezłom ne, tw arde 
N akazy spraw ią, iż lud  pó jdz ie  tędy , —
T am , gdzie zw ycięskich duchów  aw angardę 
K rólew ska ongi w iodła m yśl p rzew odnia . 
G dzie gore serca  czerw ona poch o d n ia ,
A  na g robow cach  m łode kw itną pędy!

A lbow iem  now a zbliża się epoka.
G dy  ow oc w y d a  d ług ich  w ieków  p raca , —  
G dy  z s tąp i oto na ziem ię z w ysoka 
Moc, k tó ra  w  niw ecz u łudę  obraca .
Bo P raw dzie służy. A  n a  zgon chim ery 
W stan ie  znów  ziem i legenda  głęboka:
K rew  b o h a te ró w ... O n —  C zterdzieści C ztery. 
D zierżąc w praw icy M iecz —  jeden  d la  wielu.

A b y  kró low ać wieki na  W aw elu,
P o k o n a ł n iegdyś K rak  p rasta ry  Sm oka.
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D U M A  O N IE PO D L E G Ł O ŚC I





Dn. 6 s ie rp n ia  1925, w j e d e n a s t ą  
ro czn icę  w y ru sze n ia  P ie rw sz e j  K a d r o ­
wej.

R ok naszej klęski, „Sześćdziesiąty T rze c i“ ,
Z  chaosu  zm agań, z p rzedw iośn ia  stuleci,
W szedł na skłon losu i staczał jak bryłę 
R ozpacz narodu  w  g łuchą noc: bezsię.

T y lko  oczy sp a lo n e  od łez.
O czy ob łąkane,
W idziały jeszcze w alkę i śm iertelną ranę.
W idziały kres,
P atrząc  poza czerw ono znaczone 
C iężką nahają sa trap y  
G ranice m ęki polskiej; ok rw aw ione 
Sybirskie etapy .
W idziały, jak  się słania m ęstw a  cień sierocy,
Jak p rzem oc n iezw alczona, m roźny w ichr północy , 
H ula, w iruje w ściekła w krąg p rzeznaczeń  osi 
I ślady  krw i na śniegu śn ieżycą zanosi.

G dzieś n a  p o d d aszu  nędzy  ludzkiego żyw ota ,
W' podziem iach  m ęki —  p ło n ą ł W ajdelota,
K on rad a  w nuk,
S ługa upiorów  i sług,
W leczony m esjan icznych  w yzw oleń arkanem ,
W alczący w  sobie z polskiej n iew iary  sza tanem .

M atka spow ita  żałobą
U czyła jeszcze syna, ab y  zm ógł
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P rzem oc M oskala,
A le d rżała  w  sekrecie p rzed  nim  i p rzed  sobą,
By syn nie zm ógł swej w łasnej słabości.
By nie „osza la ł“ ...

W ięc szalał w róg.

A  p o n ad  losu zw ierciadłem  zw odniczem .
P o n a d  m istycznym  zniczem .
C hylili się m łodzieńcy  bezsiln i m arzeniem .
W ichrem  p o n ocnym  gnani, dław ieni w zruszeniem .

Nic, zda się, nie zosta ło  z boha te ró w  glorji 
O prócz dat krw ią w pisanych  n a  karty  historji,
P rócz  up iorów  niestrasznych , grobów  coraz cichszych, 
Ludzi coraz „ trzeźw iejszych", co raz  m niejszych, lichszych. 
P rócz św iętych  nieszkodliw ych w spom nień, m ów , za-

[chw ytów .
Prócz relikwij, ko turnów , m asek , rekw izytów .
K rw aw ych  ran
K tórych  nic już rozkrw aw ić nie zdoła,
W  chocholi w plecionych  tan
O rzełków  i żeb raczych  w estchn ień  z p o d  kościoła, 
O prócz  N ieśm iertelności banalnych  pom ników .
Prócz kw iatków  zasuszonych:
W ram ki op raw ionych  
N ieśm iertelników .

W ięc jakże? —  zaw oła chór —
C zyżby zbrak ło  w  o jczyźnie , jak  w łokciow ym  kram ie. 
Sum ienia k tó re  nie śpi. W oli k tó ra  łam ie 
P rzem ocy  mur?
C zyżby zabrak ło  ziaren  polskiego różańca:
N ow ych p o w stań  i now ych  kul w piersi pow stańca?

O  nie! Z nalazł się człow iek co w życiu starganem , 
K iedy św iat P o lsk ę  uczynił łachm anem .
R w ał się za cały naród , b ezw o ln y  w agonji.
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K rzykiem  jak  b łyskaw ica  w noc i śm ierć: „Do bron i!“ 
I w  łeb  czczym  kunk ta to rsk im  strach liw ym  ob radom  
Ł om ota ł robocia rską  pięścią: b a ry k ad ą .

W jego snach  ży ła  P o lska , co nad  ziem ią m roczną 
N iebiosa pe łne  d uchów  słonecznych  stw orzyła,
A  w  czynach  —  T a, przez k tó rą  c iem na ziem i b ry ła  
R ozśw ietli się —  n aro d y  now y by t rozpoczną.
T a , co jeśli dziś stoi jak  m ur niezachw iany.
T o  cudem  b o h a te rs tw a , cudem  krw i p rzelanej.

Było, że ją n a  łoże rzucono P rok rusta ,
K nebel zbrodni i zd rady  w bijając jej w  usta.
Byli — k tó rzy  ojczyznę w yszachrow ać chcieli.
A le Polska po m ieczu, nie zaś po kądzieli 
Z  p rao jców  się w yw odzi krw i i dosto jeństw a,
Polska, n a  k tó rą  dzisiaj m io ta  się przekleństw a 
Z  w ysokości am b o n y  czy pańskiej grandezzy,
I kam ienie p o d  nogi, albo kule w  plecy.

Lecz Jej w ielkość, Jej im ię w y rasta  naprzekó r 
K om edji ludzkiej sy tych  ko łtuńsk ich  synekur,
1 w o ła  gw iazd m ilczeniem  i n ęd zą  m otłochu .
Słow em  w e krw i nabrzm iałem , zczerniałem  od p rochu . 
W oła... S łyszycie bitw ę o cud woli ludzkiej?
C zujecie, jak się święci to słow o: „P iłsudsk i“?
Czy w idzicie, jak  rośn ie n ieznana św iatu potęga.
K tó ra  jest władzą samą, po berło władzy nie sięga?
Jak p łom ień  rozn iecony  w  kieleckiej ongi po trzebie . 
Po tężn ie jącą  w ciąż łu n ą  po  ziem i chodzi i niebie?
Jaka się b itw a dziś toczy, jaka  się d roga prości, 
W idzicie? Z  poza chm ur b ły ska  sz tan d a r w alczącej

[ludzkości...

Św iatło  jest już w idoczne.
Św iatło  nam  oczy otw iera.
W alki o N iepodleg łość  
Ludzkości — nadchodzi era.
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Już o tacza ją  nas kołem .
U jąw szy się za ręce,
N ieznani—idący  spo łem  
Ku wielkiej dziejów  ju trzence.

Idą na  podbój natu ry .
Na podbój ziem i i n ieba.
A nio ły  zb un tow ane 
P rzeciw  zjadaczom  chleba.

Idą. A  śro d k iem  ich drogi 
W  zw ycięstw a ap o teo z ie  
Jedzie p o w stan iec -b o h a te r 
Na trium falnym  wozie.

D zw onią czasu  podkow y 
O  bruk, o kam ień  grobow y,
0  gw iazdy da lek ie  i słońca.
1 k rew  z p iersi rozdarte j 
Na ciem ne dzie jów  k arty  
P ad a  p rom ien ie jąca

Słońca, gw iazdy szarzeją...
Już odw ieczną koleją
W szystko  zda się, zam arło , zaskrzepło ...

— C zem  jest życie człow ieka?
(Szatę snu  p rzyob leka
M iłość, szczęście i św iata  przebiegłość)
— G dzież o sto ja  człowieka?!

— K rw ią serdeczną , k rw ią ciepłą. 
K tóra z rany  w ycieka,
P isze się: „N IE P O D L E G Ł O Ś Ć !”
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K u T o b ie , k tó ra  do tąd  bezim iennie 
I n iew idzialn ie  panu jesz  nad  ciem ną 
D uszą człow ieka, —  i w tę sk n o t gehennie 
O d  la t dziecięcych  ciągle jesteś ze m ną, —  
Ku T obie, k tórej odd a ję  jak w lennie 
Ż y c ie , gonitw ą długą i darem ną 
W ichrom  pokrew ne i b łyskaw ic ściegom :
Ku T ob ie  idę, Polsko  P iłsudskiegol

D rąż, rozpłom ieniaj w nętrza naszych  sumień! 
P ły ń  z nam i n u rtem  w szech łudzk iej tę sk n o ty  
P oprzez  m anow ce żądz i niezrozum ień, —  
P ły ń  jako  arka z „Pieśni W ajd e lo ty “ ,
Jak krw i ofiarnej pu rpu row y  strum ień  
W pleciony  w  zdarzeń  b ieg  i gw iazd  obro ty . 
Jak łódź żeglarska, gdzie ręką oddaną  
Na białym  żaglu „L udzkość“ w ypisano .

1 żyj w nas bun tem , i bądź  jak  litera 
P raw a , k tó rego  nasi w ielcy strzegli.
Co się w  pochodzie  w ieków  rozpościera  
O d  fal Bałtyku do  ta trzańsk ich  eg!i,
I w ciąż u tw ie rd za  się i głębiej w żera 
Przez tych , co byli i są n iepodlegli, —
Tych, co w ołają  dziś, w alcząc ze św iatem : 
„A  jed n ak  człow iek człow iekow i b ratem !“
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L E G E N D A  O N IEZN A N Y M  Ż O Ł N IE R Z U

, ,Ach, k iedyż  w yku jem , s trudzen i  o raczci  
L em iesze  z p a ła sz y  skrw aw ionych?
A ch,  k iedyż  na  ziemi już  nikt nie z ap ła c z e  
P rócz  rosy łąk  naszych  z ie lonych?“

M, Romanowski





N iezn a n em u  Ż o łn ie rz o w i  n a  d z ień  
p o g rz eb u  jego  zw łok  2 l i s to p a d a  
1925 r.

N isko legła m gła b ia ła . I ch łód  listopada  
T rw ał jak  sen i jak  życie, k tó re  w  sen zap ad a ,
I k ładn ie  się bezw ładne w  serca c ichych  ludzi,
Chociaż gonitw ą w rażeń  jeszcze zm ysły  łudzi.

Do m iasta  w eszła  cisza znużonego ducha,
Pośród  rozgw aru ulic s tanęła  —  i słucha...
W  kakofonji sygnałów , syren , rad jo-skoków . 
K rzyżu jących  się m yśli, depesz , żądz, w idoków ,
G łucho w arczą  m otory , auta, sam olo ty ...
C isza s łucha  agonji najdroższej isto ty ...

K to  um iera w śród  w rzaw y? K to?—  M ilczcie, n a  Boga! 
N iechaj przeklęta  będzie  ta  pam ięć  uboga,
C o ślady  krw i ofiarnej zaciera strw ożona,
A  pozo staw ia  śm ierci pieczęcie: imiona!

Św ięć się im ię nieznane! Imię b o h a te ra ,
K tóry , m iljonem  będąc , —  w  m iljonach  um iera 
O d  najstraszliw szej męki: d u cha  paraliżu .
P ow olną i ok ru tną  śm iercią, jak  n a  krzyżu.
U m iera tu , w  tym  tłum ie... 1 dzw on nie uderza  
N a zgon —  zgon nieznanego ojczyźnie żołnierza.
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Do m iasta  w eszła cisza znużonego ducha,
P ośród  rozgw aru  ulic s tan ę ła  —  i słucha...
W  kakofonji sygnałów , .syren, rad jo-skoków , 
K rzyżujących  się m yśli, depesz, żądz, w idoków , 
G łucho w arczą m otory , a u ta , sam olo ty ...
C isza s łucha agonji najdroższej is to ty ...

Lecz co to? M gła p rzesłan ia  ulic perspek tyw y  
T ęczow em i obw ódki stro jąc św ia t półżyw y,
1 niew iadom o; słońce poza m gły zasłoną,
Czy te ż  łzy w  czyichś oczach  koloram i p łoną .
Nikt nie wie. N ik t nie py ta . C ichnie gw ar i w rzaw a. 
N aruszone są oto ta rgow iska praw a.
P ustoszeją  ulice... W e w zrok się zam ienia 
T ysiąc  okien —  i p a trz ą  jak  oczy sum ienia.

A  dołem  p ędzą  jedźcy  jak  w ichr... D źw ięk podkow y ... 
P rzelecieli... 1 sunie konduk t pogrzebow y,
D ziw ny, obcy  tej ziem i i obcy niebiosom :

U m arł Ż o łn ierz  N ieznany... 1 oto go niosą...

K to zacz był? N ikt go nie zna z im ienia, z nazw iska. 
Bo szary nosił m undur, co oczom  nie b łyska,
Bo nie hucznie, buńczuczn ie  n a  zam ku lub w  rynku, 
Lecz ojczyźnie w ,,leguńsk im “ p rzysięgał o rdynku . 
1 nie zdradził. 1 poszed ł. I zaległ w okopie .
W izję Polski p rzed  oczy staw iąc Europie!
W  Syberji, na  M urm anie, jak  n a  San D om ingo, 
N im b doko ła  swej g łow y kreślił szabli klingą,
1 m ężniał, i po tężn ia ł, aż sw oją ,.B rygadę“ 
Przeistoczył w zw ycięskiej arm ji defiladę,
1 P łom ień, W ieczny P łom ień  chciał w ydrzeć niebiosom !

Lecz um arł w  sercach  tłum ów ... 1 o to  go n iosą ...

M gła przesłania ulice. Lecz nic nie przesłoni 
W idoku. T rum nę n iosą  tow arzysze broni.
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P ro s tą  żo łn ierską trum nę dźw igają n a  barkach ,
Jak dźw igali w  strzeleckich  row ów  zakam arkach  
O jczyznę... Jak  dźw igali tę  w ielką Ideję,
K tóra od ich  postaci w e m gle p rom ien ieje ,
1 jak ongi, gdy  szalał bój p o d  R adzym inem , 
S trupieszałej stolicy w strząsa  m anekinem !
D źw igają  tw ierdzę ducha: tę  żo łn ierską trum nę.
Jak Sam son, w sp ierający  św iątyni kolum nę.
I są jako ko lum ny  m ilczące i dum ne.

A  za nimi, za  trum ną syna w ojow nika,
Idzie m a tka ... O ch , idzie. . I ziemi do tyka
S topą  tw a rd ą ... Lecz n ak sz ta łt gw iazdy oddalonej.
W e m gły b ia łe  spow ita i czarne w elony.
G dy  w spom nien ia  o synu  krw ią się zarum ienią. 
R ozśw ietla się g łęboką bolesną czerw ienią.
A  n ad  nią —  jak m oty li b ia łych  rój świetlisty:
T o z po la , to  z okopów  w szystkie jego listy. 
W szystk ie sny , m ęki, rany  od kul i pow roza...

O , m atko , m atko  Polko! M ater dolorosa!
Ż niw iarko  tu, w  tej trum nie, zaw artego  żniwa! 
N ajnieszczęśliw sza z m atek — i taka  szczęśliw a!

M gła w ionie. T ęcza  płonie. S z tandar na  balkonie. 
Na nim : ,,F inis P o lon iae“?! —  Nie... ,,Filiis Po lon iae“ ! 
Spojrzał ojciec żołnierza. K roczy  zadum any .
Ż e aż sam em u sobie zdaje się n ieznany:
C iem ną przeszłość zasnu ła czasu pa jęczyna,
A  duszę m u rozśw ietla  duch: ,,szaleństw o sy n a“ .

1 w szyscy: siostry , bracia, i ona, w yśniona. 
B łękitem  m arzycielskich  snów  rozb łęk itn iona, 
(K tórej Ż o łn ierz , gdy  gnała go w ojna-m acocha.
Nie w yznał tu  na  ziemi, że ją  jed n ą  kocha):
Idą —  nie czując grozy p o sępnej jesieni, 
N iew idzialnem i w ięzy z N ieznanym  złączeni.

R osną rzesze. D uch rośnie! 1 k onduk t urasta.
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Biją dzw ony w ieżow e —  hen  ~  na k rańcach  m iasta! 
Biją dzw ony . Stolicy b iją rozdzw onionej!
Biją dzw ony i serca, —  i serca , i dzw ony!

K toś chcia ł pow iedzieć m ow ę i —  zb lad ł jak  opła tek . 
Z a  tru m n ą  ujrzał tysiąc, u jrzał m iljon m atek .
W ielk ie  zastępy  ludu  ulicam i kroczą...
Z a  trum ną ujrzał Naród! — i s ta ł na  uboczu ...
I oto w sty d  go dław i, w styd sm aga i p raska,
A ż sp ad ła  zeń m iste rn a  p a trjo tyzm u  m aska.
M ów ca oczy zakryw a. ,,K aski“ — jęczy — „ łask i“ !
I unosi go fala, jak  źdźbło  — na P lac  Saski.

T u  n ik t nie w ie, jak  poznał, czy po  serca  biciu.
Lecz w ie, że P o lsk ę  w idzi ta k  jak  n igdy  w  życiu. 
Nie w  aureo li sław y, w  m ęczeństw a d jadem ie,
N a ko tu rn ach , p rzy  u rnach , zapa trzoną  w  ziem ię,—  
Lecz Po lskę, k tó rej n iebo użycza ko loru ,
P o lskę , k tó rą  naw iedził zły koszm ar Soboru ,
A  ona, n iepoży ta, chw yta oręż dum ny:
Sw ojej n ieśm ierte lności posąg i —  i trum ny!
P o sąg  W odza ze sp iżu  i z n a tch n ień  iskrzyw a,
I tru m n ę , w  której Ż o łn ierz  N ieznany spoczyw a.

B łyska oręż! D uch rośnie! F a langa  urasta!
D ociera do podw alin : do pasiek i Piasta!
P rzez R adzym in , p rzez  W iedeń , p rzez  G runw ald

[i P ło w ce ,
P o  w szystk ich  d rogach  ducha  przez dziejów  m anow ce! 
Z aw iły ch  ludzkich  ścieżek gm atw an inę  prości,
W  m rokach  sum ienia s taw iąc  d rogow skaz w ieczności!

S łońce, zda się, zgaśnie —  i ziem ia rozgorze!

T ru m n a  jest już u grobu ...

1 nagle, o. Boże!
O , Boże! C ud  się iści! R zeczyw istość cudu!
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ż o łn ie rz  tru m n ę  p o rzuca  i staje w śród  ludu!

W idzą go! W zrok p rzen ika  pozorów  p o w ierzch n ię . 
Jako słońce  p rzen ik a  m g ły .— Już im n ie  pierzchnie! 
Nie ujdzie! Nie zaginie w  jesiennej pom roczy! 
W idzą go... Nie, nie um arł... T ylko  krw ią z ran  broczy ... 
L egł w śród  bujnej z ielen i od  ciosów  M oskali,
1 p u rp u ro w y ch  m alin  ko lorem  się żali...
Ż a li się?— Nie... coś szepce... szepce: „P raw d zie  służę**, 
1 p ło n ie  eksta tyczn ie , jak  szkarła tne  róże!
, .P raw dzie służę jedynej** —  szepce w arg karm inem , 
I b ieleją m u w argi...

A  pod  n iebem  sinem . 
Spopielałem , m ilczącem , szum ią ła n y  żyta,
I k raśne w idać m aki: ziem ia o coś p y ta ...
P y ta  chm urnego n ieba, jakby  trum ny w ieka,
0  siebie, o św iat cały , o śm ierć —  o Człow ieka! 
A le m ilczą n ieb iosa. N iem a odpow iedzi.

O d pow iedzią  je st Ż o łn ierz .

W zrok  ludu go śledzi...
A  on w  zaśw iat odp ły w a w ko lum bow ej łodzi,
1 krw aw em  n a  zachodzie  słońcem  im zachodzi,
1 z g łęb i nocy  czarnej jasnem  św ieci licem : 
Ż eg lu jącym  w  bezm iarze m istycznym  księżycem .
A  gdy czu je , że serca  p rzy stęp u  nie b ron ią ,
O d ogrodu  Saskiego kw ietną w ieje w onią,
I w  alei m arzen ia  na  tle  ulic szarem ,
Z ielonym  i różow ym  p o w iew a sz tandarem . 
N iezbadaną do głęb i n iedo lą  codzienną,
N ieuznaną ofiarą serca bezim ienną,
S łońca siejbą, natchn ien iem , now iną radosną , 
N ieprzem ienną, n iezgonną, w ieczną d u ch a  w iosną.

O d  ogrodu Saskiego, jak  p rzez  p ropy le je .
Ż o łn ierz  w iosną p o w raca , w iosną p rom ien ie je ,
I, k iedy  tw arze  ludzkie od w zruszenia b ledną.
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Z bliża się do P osągu  .. *) znika... je st z nim  J e d n o !

A  w ów czas w  ciszy  w ielkiej, w  ciszy jak w  kościele. 
R usza R ycerz Spiżow y...

I ziem ia m u ściele
P ó l rozleg łych  w zorzyste p o d  s to p y  kobierce —
A  poezja  to  w szystko , co ma: p ieśń  i serce!

K ołem  chodzą  d o k o ła  lasy , rzeki, sioła.
O błok i suną  bia łe, jak  sk rzyd ła  an io ła ,
A  z b łęk itu  w  słonecznej upalnej pow odzi 
N a szm aragdow e łąki s ta ry  R ad g as t schodzi,
I w  R ycerza  w p atrzo n y  —  nieznacznie, pow oli.
Z e  strun  zam ierzchłej wioli c ichą  p ie śń  w yzw oli — 
i p raw i, —  praw i —  dzieje  pasiek i słow iańskiej 
P ro ste , jako  przenośnie  Ew angelji P ańskiej.

D aleko  —  h en  —  daleko  —  za dziesią tą  rzeką.
K oń zw alnia, zw aln ia  biegu.

P o d  słoneczną sp ieką
Św iat rozchyla się w  ko ło , jak  kw iatow y kielich,
1 p o d  n iebem  ogrom nem  n ak sz ta łt ro jów  pszczelich 
W re św ięta  ludu  p raca ...

R ycerz  kon ia w strzym a. 
Z asłu ch a  się, jasnem i pow iedzie  oczym a,
O dpasze  m iecz p ras ta ry m  obyczajem  Słow ian,
K onia puści sam o p as...

1 p łom ien iem  ow ian
K roczy oto za p ługiem  zbożnego oracza,
1 tak  krocząc —  za p ługiem  —  do serc ludzkich  w kracza.

S łońce p ło n ie  na kw ia tach , pszczele roje b rzęczą,
A  on w idzi się ziem ią, i n iebem , i tęczą,
S łyszy p ieśn ią  skow ronka  i gęd żb ą  strum ienia...
Ach! —  i P o lską się czuje —  i w  P o lskę  zam ienia.

w a ld se n a .
P o m n ik  ks. Józefa  n a  P la cu  Sask im  w  W a rsz a w ie  d łu ta  T h o rd -
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w  styczn iu  1926 roku.

Z  oparów  krw i,
Z  pobojow iska narodów ,
Z  w ysokiej try b u n y  sum ienia,
D o ciebie m ów ię,
N ajostatn iejszy  z o sta tn ich  
C złow ieku!
O k tó ry m  zapom nieli ludzie,
O którym  nic gw iazdy nie w iedzą,
0  k tó rym  Bóg nie pam ięta .

P racu je sz ...
H aru jesz d la  ch leba.
A le ta  p raca  nie czyni aniołów  
Z e  zjadaczy chleba.
1 tylko try b y  społecznej m achiny . 
K tórą p o tężn i kierują b rzuchacze, 
M iażdżą tw e kości n a  naw óz.
N a d rob iny .
N a d ro b n y , d robny  m ączek.

Innego nie m asz udziału  
W  bud o w ie  gm achu ludzkości.
Jest tak , ja k g d y b y  cię z redukow ano  
Z  kuźnicy n ieśm iertelności.
I gd y b y  chociaż ta k  było!
G d y b y  tw e kości, twój p o t i tw o ja  k rew  
N aw ozem  by ły  m ogiłom  
P o d  n ieśm ierte lności siew ...
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A le tak  nie jest! Jak P o lska  szeroka,
O d  Sachalinu  aż do  San-D om ingo, 
W szędzie krew  tw oja  płynie po rynsztokach  
N a pow ojennym  dancingu!
N a ty m  dancingu  order, szpada , galon. 
P rzem ysł, w alu ta , po lityki kurz:
T o  ty lko  filje... C en tralą  
Je s t „M oulin R o u g e “ !
T am  oto  p ły n ie  k rew  tw oja  po  świecie 
W  strum ien iach  n iedostrzegalnych!
A le  ty  rew olucji nie w zniecisz.
Bo jesteś zby t ku ltu ra lny :
W iesz, że d ynam it 
N ajtw ardsze kruszy opoki,
I w iesz: „krew  p la m i“ ...
I w  zadum ie żyjesz g łębokiej.

A  tym czasem  ta rg  o ciebie w iodą 
(K to z nich p ra c ę  tw o ją  w ykorzysta)
W  m askach  „p a trjo ty zm u “ i „k o m uny“ 
B ankier i terrorysta!

Słyszysz?

O ni „g łodnych  n ak a rm ią“
I „nag ich  p rz y o d z ie ją “ ,
1 jęk niedoli zg łuszą 
Białą lub k rasną armją!

A  tobie —  c ó ż ? -------------

B ezim ienną serca  ofiarą
T rw aj w  biurze i p rzy  w arsztacie,
1 nocuj, p ijany  nędzarzu ,
W  kom isarjacie!
M ało ci? W szystko  za ciebie k toś robi!
A  ty  —  osta tn i jesteś...
W  swej sam otni
N igdy n ieuk o jo n y  i zaw sze bezrobo tny .
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Lecz d ość  krw aw ego szyderstw a!
Z an a d to  ja ciebie znam ,
N ajostatn iejszy z o sta tn ich  
Człow ieku!
O to  z okrutnej dziejów  m atni,
Z  ustro ju  społecznego ram ,
Już się w ym ykasz  w idm em , rzeką.
T um anem , grom em , huraganem .
P o  niebie z ziem ią zrów nanem ,
P o  ziem i zrów nanej z n iebem .
P o  n ieb ie  —  po  z iem i!—  po  niebie —
I p o  trapezach  słów  w yzby tych  granic.
Po  m yśli mej tram polin ie.
B ieżysz... skaczesz zygzakiem  b łyskaw ic

I —  ślad  twój ginie...

A le ja  w iem  już, żeś M ocarz,
C hoć rozm ien iony  na  d robne ,
N a bilon.
C hoć zatracony w nędzy , k tórej żadne 
Sny nie um ilą.
A le ja  wiem , żeś Mocarz!
Bo jeśli jeszcze jest gdzie jaka  siła.
Co nas z p o d  w ładzy  b ezw ładu  w yzw oli.
T o  tam , gdzie fala M iłości p rzelśn iła  
P rzez filtry w ielkiej niedoli.
T am , gdzie w brew  św iatu , w  m roku  jego godzin. 
T ak  późnych , że już nie m ierzą żyw ota,
Spełnia się dzisiaj cud ow ych narodzin ,
K tóre w szech ludzka przeczuw a tęsknota.

Już się ostajesz w  ucisku tej ziem i 
T y , bezim ienny i n ieustępliw y!
L udzie nie w iedzą... T y  już idziesz z nimi, 
lak  chm ur dalek ich  fan tastyczne  dziw y.

57



Idziesz
U licam i, ko ry tarzem , tunelem , p o d kopem  
N aprzestrzał p rzez E u ropę .

W ym ykasz się w yobraźn i, przesiew asz p rzez myśli sito- 
I w szechśw iat napełn iasz  drżeniem , jak  P y thago ra  m u-

[zyka
Z a p a d a  noc... O d  p łom yka cień tw ój po  tw arzach  po-

[myka...
T u . u nas, w  R rzeczpospolite j, —  ty ś  rzeczą  jest pospolitą,
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z  okazji  d o b ieg a jąc e j  k o ń c a  ro z d b ió rk i  
S o b o ru  n a  P la c u  Sask im  w W a rsz a w ie ,  

dn. 26 kw ie tn ia  1926 r,

W ym iećcie gruz do czysta! U iżyjcie coprędzej 
Z iem i, k tó ra  dźw igała pom nik  ludzkiej nędzy.
U iżyjcie duszy  waszej! P ró ż n a  n ienaw iści 
Niechaj się jak P lac Saski z rum ow ia oczyści,
N iech się na jedno  m gnienie niskich zbędzie  chuci, 
N iechaj się ku przyszłości jako  m ost przerzuci,
Skupi się w sobie, zew rze, św iatła  krąg  zacieśni,
I niech przeleci po  niej w ichr N arodu — Pieśni!

M oc, w iosna w nas się budzi. Już słychać jej m ow ę. 
P łynie , jako  po  falach sm ugi księżycow e.
Z a łam an a  w łez ludzkich p rzedz iw nych  p ry zm atach . 
Z a b łą k a n a  w serc ludzkich ta jem niczych św iatach. 
W alczy... zm aga się z ślepą  w ściek łością  żyw iołów ,.
Z  p rzem ocą żądz szatańskich , ogni i —  popio łów .
Z e  sw ą d uszą  b łęk itną  lecącą  w  b łękity ,
Z  robactw em , co obsiad ło  d ąb  R zeczpospolitej;
A ż serc  ry tm em  uderzy, i sp łon ie  kolorem ,
I p rzerąb ie  się słow a żyw ego toporem ,
I w piorun , w grom  się ca ła  rozcudni i —  zbaw i,
I Polskę, P o lskę św iatu  p rzed  oczy postaw i!

Dzisiaj m a jeno sk rzyd ła  co to  w szystko  garną,
I na  dn ie  w szystkich zdarzeń kiełkuje jak  ziarno.
Jak w iosenna przeciąga przez P lac Saski burza.
T ęcze w iesza na chm urach , słońca z chm ur w ynurza. 
B łyska. .
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Już ,,carskie w ro ta“  legiy, w  p iach  się w ryły,
Już topn ie ją  zw aliska, g łazy — lodu  bryły ,
P lac  o d d y ch a  p rzestrzen ią . Jak na  d łon i leży.
W tem  — dźw ięk: bije godzina na  zam kow ej w ieży.
Już czas...

—  Nie! Nie czas jeszcze!
Lecz tłum  już nap iera .

N iech m u rew ję p okażą . Już czas —  now a era.
I p lac  zalega cisza, cisza u roczysta .
K toś rzek ł: „N iew ym ieciony jeszcze gruz do  czysta!“

Lecz tłum  się n iepokoi, nap iera , nie py ta .
N iech  u łańsk ich  szw adronów  dzw onią m u kopyta!
Nie. T o  m ało . C hce w ięcej. N iech P o lsk ę  zobaczy! 
N iech będzie koniec nędzy , srom oty , rozpaczy.
Cóż że p lac  gruzu pełen? Czyż o gruz tu  chodzi?
D usze  jak  rum ow iska? R ew ja je  odrodzi,
R ew ja zbudzi w  nich P o lskę i m iłość rozkrzewi«

T a k  z u tę skn ien ia  tłu m u  w sta je  w izja rewji.
A le p różno w  niej P o lskę ujrzeć p ragn ie  rzesza.
W izja up io ry  lęgnie, krew  ze łzam i m iesza:

Jadą, jadą  u łan i z lancam i, w  lansadach .
P rześcignąw szy śm ierć sam ą w  krw aw ych  o lim pjadach . 
Na św iętym  po lu  chw ały  w dzięczny łuk  za toczą .
Sercu b łysną  legendą, a barw am i —  oczom .
T łum  patrzy . —  I zn ó w  kogoś poniósł zachw yt szczery 
N a szlak K aniów  —  K rechow ce —  w ąw óz S am o -S ie rry . 
A  po tem  —  arty lerja : ryk  —  piekło —  sąd  b o ży  —
A  p o tem  się p iecho ta  w ty raljerze sroży,
A  po tem  krw ią i po tem  i łzam i ocieka,
1 poko tem — , z charkotem  jak  p sy — , ...śm ierć człow ieka...

O ,  Jezu! —  Śm ierć człow ieka? —  Śm ierć brata?!
—  „Śm ierć w roga!“

G łucho  od jękn ie  ziem ia cm en tarna , uboga.
T łu m  cofa się, ko leb ie , na dnie serca czyta:
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„R a n y  kw itną jak  róże, —  sny  —  jak  łan y  ży ta“ .
D ość róż! L ud  zboża łaknie, ch leba, zm artw ychw stan ia . 
Polski chce. Rew ji w ojska m a dość  —  i zabrania!

W ięc w yjdą cechy, b ractw a, — w yjdzie radny  m iasta,
I „B óg  —  O jczyzna“ szasta  zacne, w zniosłe  hasła. 
D ługo p lew y  słów  pustych  w  uszy ludu  m iele,
A  lud  słucha cierpliw ie, słucha jak  w  kościele.
W tem  zm ilkł m ów ca. }uż znika. Już w  m ig się u lo tn i. 
Co to? —  Z e  w szystk ich  kątów  w yszli bezrobo tn i. 
P oprzez  w szystk ie  k o id o n y  krw aw o się przedarli,
I um arli są  żywi, a żyw i — um arli, —
G roza, ob łęd  jak  b u rza  —  nic ich nie p o w strzy m a —  
W ichura św iatła  gasi... m rok... —  św iecą oczym a —

L ud skam ieniał, d rgnął, zaw rzał. W  P o lsce  w yzw olonej 
Salony  i galony , a tych  —  za kordony?!
N iedoczekanie w asze! L ud tego nie zniesie!
H a, m ajstrow ie od rządów , oszuści, obw iesie!
D ać ich tu! Śm ierć złodziejom  publicznego  grosza! 
Śm ierć tem u , kto się cudzą k rzyw dą rozpanoszą!
K rew  za krew!

I skoczyli..

A le na środku  p lacu  w szystko się sp lą ta ło . 
Skotłow ało , zm ieszało —  i dusza —  i ciało —
W ielka fala b ra te rstw a  w  pow szechnym  kryzysie 
U niosła serca  w  górę: „Bracia, kochajm y  się!“
M am y zboże, kopaln ie , sam olo ty , tanki,
A  z resz tą  p a l sześć tanki — chcem y M arsyljanki!— 
W olność, R ów ność, B raterstw o, — ze łzam i na  szyje. 
S to p y  um yć żebrakom ! — tak  się w  P olsce żyje!
N a straży  p raw  C złow ieka kto  żyw! S traż n a  mury! 
Hej, gdzież w arta?
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— Tuż. Blisko. P la c  kom endatury .

Pob ieg li tam ...

Z a  chw ilę w szy stk o  się rozstrzygnie:
Człow iek ziem ię zw ycięży  i ku niebu  dźw ignie,
I n iebiosa z nią n ieb ios m iłością zespoli,
A  n ad  w szystkiem  postaw i straż niezłom nej W oli.

Z a  chw ilę...

Lecz gdzież warta?!
I pob lad ły  lica,

1 s tan ę li jak  w ryci: — przebóg! — szubienica!?
Szubienica. A  na niej — niech  go Bóg p rzy tu li — 
W isielec w długiej białej śm iertelnej koszuli. *)
D rętw e w idm o ohydy  u d róg  skrzyżow ania.
A ni kroku... trup  ziem ię i n iebo  przesłania,
I w szystk ich  zbrodni św ia ta  k rw aw a płynie rzeka... 
Kainie! U  w rót raju  w idm o A b la  czeka...

Poczuli jak  się n a  nich brzem ię św iata  zw ala.
P y ta ją : kto? — N iew inny. Z  rozkazu M oskala.

W łaśn ie  cichy ksiądz zw olna w  tę  stronę się zbliża.
Już p rzeżegnał w isielca św iętym  znakiem  krzyża. 
Z a trzy m ał się opodal, naw prost jego tw arzy ,
1 p rzep isem  ob ję tą  m odlitw ą go darzy.
Lecz tru p  n ie  chce m odlitw y. K ręcąc  się na  stryku , 
O d w raca  tw arz od  księdza, tw arz  siną od  krzyku.
K tóry  uw iązł w gardzieli, — krzyk, co nie d o la ta  
Do uszu, lecz w  pierś Boga w ali h ań b ą  świata!

S tryk  skręcono z pow ro tem . 1 pacierz ponu ry  
Na now o... (nie płacz, Chryste!) — a tru p  po raz w tóry

*) Ju ł jan  C h o d a n o w sk i ,  p o w ie sz o n y  na  p la c y k u  p rz ed  K o m e n d ą  
M ias ta  za  rz ek o m e  z a m o rd o w a n ie  ro sy jsk ieg o  sz p ieg a  (r. 1863). T ru p  p o ­
w ie sz o n eg o  d w u k ro tn ie  o d w r a c a ł  się od  k s ięd za ,  k tó ry  ch c ia ł  o d m ó w ić  n a d  
n im m o d li tw ę  za  u m ar ły ch ,  (Szczegóły  —  zap isk i  B erga  t. IX)
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O dw rócił tw arz od św iata  — od  k a ta  i księdza.

D w a im iona m a Człowiek: M ajestat i N ędza.

W ym iećcie gruz do czysta! U lżyjcie coprędzej 
Z iem i, k tó ra  dźw igała brzem ię ludzkiej nędzy .
U lżyjcie duszy waszej! P różna  nienaw iści 
N iechaj się jak  P lac Saski z rum ow ia oczyści,
N iech się na  jedno m gnienie  niskich zbędzie chuci. 
N iechaj się ku przyszłości jako  m ost przerzuci.
Skupi się w  sobie, zew rze, św ia tła  krąg zacieśni,
I n iech przeleci po  niej w ichr N arodu  — Pieśni!
A  w ów czas n ie up io ry , nie żyw ot sobaczy.
Lecz P o lskę  w  m ajestacie C złow ieka zobaczy!

T o  nic, że b rak  oddechu , że nóż na gardzieli.
G łód , nędza, św iat n ikczem ny, ludzie znikczem nieli. 
N asza M oc zgłuszy groźne dziejów  interm ezzo!
N ajjaśniej gw iazdy w  m roku najg łębszym  zaśw iecą!
O , w ierzcie w szyscy, w szyscy uciśnieni ludzie.
Ż e  k to  z cudu  w yrasta , ten  ożyw a w  cudzie,
W  poryw ie b o h a te rstw a , w  bezp rzy k ład n y m  błysku ,
W  radzym ińskim , nad ludzk im  ze śm iercią uścisku.
A  w schodzący  dziś bujnie posiew  krw i ofiarnej 
Z  po sad  rusza ludzkości sy stem  p lanetarny .
N iech pędzi! N iech się toczy! N iech z gw iazdam i b ra ta ! 
N iech krew  odnow i w  ży łach  od d ech em  w szechśw iata! 
N iech  spo jrzy  okiem  sło ń ca—p rom ien iem —najp rośc ie j— 
Przez p le jady  p o k o leń  tw arzą  w  tw arz W ieczności!
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I M P O N D E R A B I L I A

„ C ałe  życie  w a lcz y łe m  o to, co zow ię  
im p o n d e ra b i l ia ,  j a k  hon o r ,  m ęs tw o ,  c n o ­
ta  i w o g ó le  si ły w ew n ę trz n e  cz łow ieka ,  
a  n ie  o k o rzyśc i  w ła sn e ,  czy  sw ego  o t o ­
czen ia" .

Pitaudaki.





Dnia .  12 m a ja  1926 r.

Już w iosna ich przeczuciem  ziszczenia om usła ...
Lecz o p ad ła  na  serca, jak palec na u sta ,
N iedola —  i w  sp lą tanem  w ydarzeń  przędziw ie.
Jak  m uchy  w pajęczynie bzykali lękliwie.
N iejeden  z n ich  w śród  zgrai spo tkał n iegdyś b ra ta . 
N iejednem u się śniła w ielka D usza Św iata ,
Lecz zby t go w idać n ędza  p rzeżarła  i m ęka,
I k tóż wie: cienia sw ego, czy  siebie się lękał?

Z iem ia m knęła  jak  radjo, jak  kosm iczny pocisk,
Jak  ekspress: „Z ło te  R uno via K w iat P a p ro c i“ ,
W łu n ach  m iast, w gw iazd iskrzyw ie, w  p ijan y ch

[zachw ytach ,
K iedy nikt już  nie p y ta , co z dali w ykw ita:
Z ie lo n y  czy czerw ony  sem afor księżyca?
N astaw iona na zgubę zdradziecka zw rotnica?

T ak  p rzysz ła  pó łnoc zdarzeń . 1 na wielkie łow y 
W yruszy ł ośm ionogi p a jąk  w itosow y.
Z iem ię op rząd ł d o k o łą , opasał, om otał.
P a jęczy n ą  p rzek u p stw a  i gorączki z ło ta  —
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O ka złodziejskiej sieci zaciskał jak  fata ,
I uk rzyżow ał N aród  w jej w ięziennych  k ra tach .
1 zaw yła z radośc i ja rm arczn a  h a łas tra :
„D ać tu  funty , do lary , —  kupim  w sie i m iasta!
W  cwał! W e w szystk ich  językach! W e w szystkich

[kolorach! “

P stro . M igają czerw once. W ieża Babel. Z m ora. 
T ransparen ty . F erm enty . B engalskie gejzery .
W  rytm ie shim m y w chodzim y  p o d  znak  now ej ery. 
H o n o r, cno ta  za  zło ty . P ięć za grosz. N a stragan! 
O dw aga? —  K piny , b laga , hum bug  i ba łag an .
N a czerw ono, na  żółto , zielono, b łęk itno  
N a szachow nicy  ulic p stre  afisze kw itną.
R ozd rap ią  koloram i. Już idą —  afisze...
Hej! W  trans transatlan tyki! W  trans b łazny-derw isze! 
W  trans!

N araz w  p s tro k a ty m  obłędzie,
W  zapędzie ,
W  szale —
W i c h r !
Ściął, zjeżył ro zp ę tan e  fale!
Z gub ił się...
Z n ik ł...
1 p rzeog rom nym  grom em , upiornym  p iorunem , 
P ięśc ią  Jowisza trza sn ą ł krw aw o w  serca s truny . 
A ż zaparło  oddechy , aż zblakły  sz tan d a ry ... 
B aczność obyw atele! G łos m a C z ł o w i e k  S z a r y

I przem ów ił...
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Podźw ignął sw e trag iczne veto .

„Polska!“ — słow o arm atn ią  p o d p arte  law etą —  
W yrw ał z serca, i w  tłum y na ulice cisnął,
1 tak ą  czarną  grozą nad  m iastem  zaw isnął.
Ż e  ktoś w  oczy m u zajrzał, k toś trw ożny , nieufny. 
P raw dy chciał — i m iast oczu ujrzał o tw ór lufy.

A  Po lska szła ulicą. Szła jak  naw ałn ica .
Po lska z teg o , co boli, P o lsk a  robo tn icza ,
Po lska — szary  żo łn ierzyk  w  strzeleckim  m undurze , 
P o lsk a  — harcerz, co p raw dzie  zaprzysięgał służbę. 
Szła ulicą, szła m urem , szła szałem , rozpaczą. 
M iłością (n iech się śmieją!), śm iercią (n iech zapłaczą!). 
Szła m iedzam i, co żyw ych  od  um arłych  dzielą,
1 łańcuchem  sprzęgała  N aród: — tyraljerą .

K toś po tężny , ktoś wielki, w ielki za m iljony.
P o  p rzez m ałość  i m arność w D ucha zap a trzo n y . 
U czynił dziw  nad  dziw y: n a tu rz e  zaprzeczył.
Skręcił łeb  hydrze  zdarzeń, odw rócił b ieg  rzeczy . 
T ch n ą ł nad ludzką m oc w  serce szarem u hoplicie,
1 zn iszczyć by ło  stw orzyć, śm ierć rodziła życie.
C zy w alczył kto? — Nie! M odlił się m ocą w alecznych . 
G w iazdy zeszły w ulice i szlak D rogi M lecznej...

G ałązk i na  nią ścięte kulam i p ad a ły .
P ad a ły  z okien dom ów  sk ry tobó jcze  strza ły .
P a d a ł trup , tru p  rzucony, jak  kw ia t u  s tó p  Boga. 
T a k  sła ła  się Z w ycięzcy  ta  trag iczna  d roga.
K rw ią  znaczona, w y d arta  up io rom  i c ien iom . 
U m ajo n a  gałązek w iośn ianych  zielenią.

O , p o w stań c ie  i św iadczcie bracia z jed n y ch  sadyb . 
Poleg li po  o b y d w u  s tronach  b ary k ad y :
Ż e  z ro zkazu  M arszałka stoicie na  straży 
N ajśw iętszych  p raw  C złow ieka u p racy  o łta rzy !
A  jeśli nie w ystarczą w am  słow a ubogie
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M ów cie grozą, ża łobą , m ów cie nekrologiem . 
M ów cie Jego im ieniem  i m ocą w yroczną.
M ów cie n iezgonną w iosną:
„Polska z te g o  co boli — dzisiaj zm artw y ch w sta ła“

C hw ała idącym  w przyszłość!
Chw ała! Chw ała! Chw ała!
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A L FA B E T  D L A  O CIEM N IA ŁY C H

„ M o g łem  nie  d o p u śc ić  w as  do  sali 
Z g ro m a d z e n ia  N a ro d o w e g o ,  k p iąc  z 
w as  wszystk ich ,  a le  czynię  p ró b ę ,  czy 
m o żn a  je szcze  rządz ić  w P o l s c e  bez  
b a ta* .

Piłsudski’
(Z p rz e m ó w ie s ia  do  p o s łó w  i s e n a ­

to ró w  w d. 29 m aja  1926 roku).





D nia  29 m a ja  1926 roku.

Jam  jest P o lsk a  K ościuszki i P o lsk a  S taszica, 
Jam  ci jest Jan K iliński i B artosz G łow acki. 
K rok m ój echem  roznoszą  dzieje po gośc ińcach  
W ieków , kiedy z g rom adą idę —  duch grom adzki.

W czoraj zdarłem  z te j ziemi pozorów  zasłonę. 
U kazałem  szlachetne ojczyzny oblicze,
I ta k  jak ona p ło n ie , tak  ja  dzisiaj p ło n ę .
1 tak  jak  ona n a  m nie, tak  ja  n a  n ią liczę.

C zyny rzucam  n a  fale, słow a chw yta  w iatr.
Co w  nadb rzeżnych  szuw arach  igra i szeleści. 
Serca, fali i w ia tru , co obiega św ia t.
S łucham  z ręk ą  na  S zczerbca tw ardej rękojeści.

W szystko m ów i o Polsce. Ludzie-jasnow idze 
Ujrzeli iskrę bożą n a  czole epoki.
Jako żołnierz, w  b itew nej s tan ą łem  k w ad ry d ze , 
A le nie b itw y, p racy  chcę w ciszy głębokiej.

C zekam  w iatru, co pow ie, fali —  co p rzy n iesie . 
N iezbadana  czem  błyśnie n a tu ra  człow iecza.



o ,  w ierząjcie mi, bracia! C iężko je s t w  ty  świecie 
K rzyżow ą zdążać d rogą o d  serca  do m iecza.

C iężko , k iedy się serce z naro d em  zespoli 
G roźbą krw aw ego sądu  zaciężyć nad  św iatem .
G dzie zbrodni zaw sze jeszcze jest m niej—niż niedoli.
Bat mi w rękę  w pychacie? Nie chcę  rządzić batem !

Ja m am  rząd  dusz. P o zam n ą  cały  n a ró d  stoi.
Patrzcie!
U czynię św ia tło .,.
M ajow ej bu rzy  grozą zm artw ychw stanę,
N a progu  ju tra  zalegnę R ejtanem ,
Stosy ofiarne rozpalę dokoła .
P rzek ręcę  w szystk ie  kon tak ty ...

...W idzicie teraz?!...
A  jeśli i to  nie zdoła
Z  oczu pan ó w  i cham ów  zedrzeć k a ta rak ty .
Jeśli spo jrzaw szy  n a  ziem ię i n iebo,
W  m gław icy dziejów  Polsk i nie dostrzegą .
Jeżeli g łąby , cym bały , dąbale .
P o  w szelkiej czci u tracie 
O śm ielą się zuchw ale
Popuszczać p asa  w  sejm ie, b ruździć jak  trąba  w senacie* ) 
A  za nimi
T łum  szczekaczy  olbrzym i 
Z ech ce  „m ącić n a ro d o w ą  k ad ź“ ;
Ja im  dam  o P o lsce znać!
P rz e ja d ę  biczem  
P o  skórze psom !
U czynię ich tern, czem  są:
N iczem ...

*) S e n a to r  T rąm p cz y ń sk i .
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N adeszła  chw ila p róby . T rag iczna godzina.
G dy m gław ice p rzeszyw a ostry , czujny w zrok, 
G dy słychać w ojow ników  w  bój ciągnących  krok, 
I z iem ia się p o d  tw ardym  s tąpan iem  ugina. 
Lecz serce  czeka jeszcze. C złow iek ludzi czeka. 
Ludzi. M oże na  fali czasu w yniesieni 
U jrzą tę  D uszę Św iata, co na  zew  C złow ieka 
O cknie się, śm ierć zw ycięży  —  i ciało odm ieni?

Post scripłum:

W am  to , panow ie czcigodni, 
O ślep li i ociem niali,
Senatory , zm ory  i kukły  
Z  B achusow ej sali, —
W am  daję  na  kilka tygodni 
A lfabet ten  w ypukły .

D ość targow iska!

G dy jeden  drugiem u oczy 
P a rty jn y m  w y d łu b a ł patyk iem . 
U czcie się czy tać  zbliska, 
U czcie się czy tać  dotykiem :
P — O —L — S— K — A

I nie zm uszajcie żołnierza. 
By on  w as uczy ł pacierza!
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S Z A R A  I B ŁĘ K ITN A

Dn. 31 m a ja  o g o d z .  10-tej ra n o ,  n a  chw ilę  
p rz ed  o tw a rc ie m  Z g r o m a d z e n ia  N a ro d o w e g o ,  
M a rsz a łe k  s z e d ł  p ie szo  p rz ez  ul. K ró le w sk ą  do 
Sz tab u  G en e ra ln eg o .

P i sm a  w a rszaw sk ie  
z dn. 31.5 1926 •*.





D nia  31 m aja  1926 ro k u

G d y  w dział szaro-b łęk itny  swój m undur strzelecki,
1 p rzec iw  św iatu, przeciw  obłudzie  zdradzieckiej,
Szedł, raz  jeszcze w ygraną  zaw ażyć w  nim  bitw ą: 
Po lska  s ta ła  sią cała szarą i b łęk itną.
A  słońce szło jarzące jaskrem  p o  błękicie,
I z ło to litym  pasem  słało  się w  ulice.
A ż w ęzeł czuć i m yśli naraz  się rozplątał;
„T rzy d z iesty  p ierw szy m aja. G odzina  dziesiąta!“ .

W ydzw oniły  godzinę zegary  i serca...

M arszałek szedł ulicą K rólew ską jak  siewca.
Szedł cichy, n iezw alczony, — człow iek, co p rzem ien ia  
P o p ió ł i p roch  tej ziem i w  ziarno od rodzen ia  —
I nie lęka  się, szafarz m ocy tajem niczej.
T o  ziarno p e łn ą  d łon ią  rozsiew ać — w ulicy.
Nie lęka się. O czym a śledzi je radośnie .
Z iarno  w zejdzie w ulicy, i ku niebu w zrośnie.
Z  szarego  w zejdzie prochu, z rzeczy pospolitej,
Z  p o sp ó ls tw a  — i jak lotnik w ybuja w błękity!

M arszałek w ie to  w szystko. W ie postokroć  więcej. 
P rzeskoczy ł śm ierć. S ter dziejów  p ochw ycił w  sw e ręce. 
K rzaczastych  brw i n ad  okiem  niska zw isa strzecha.
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O czy śm ieją się słońcu . D uch Bogu uśm iecha.

A  tam ... T am , z p rezyd ja lnej try b u n y  sejm ow ej, 
W e w szystk ie  s trony  św iata , w dalek ie przestrzenie, 
B ieży głos...
S łychać m ow ę:
„O tw ieram  Z g rom adzen ie  
N arodow e!“

N a stos nasz życia los! 
N a stos!

A  M arszałek, najp ierw szy , najw iększy  w narodzie, 
Idzie ulicą — przechodzień .
Idzie szary , jak  w szystko , co z p rochu  pow staw a, 
I b łęk itn y  jak  m ęstw o, jak  h o n o r i sława!
Jak nasz sen.
K tóry  się iści
W śród  scen
O b łu d y  i nienaw iści —
W brew  praw u  tego  św iata , w brew  św ia ta  pozorom .

W odzu! D okąd  ta k  idziesz? Z araz  Cię w ybiorą. 
O to  sw ej szarej b rac i będziesz  p rezyden tem ,
1 b łęk itnym  się n ad  n ią  schylisz firm am entem , 
I taką , taką  Po lskę  nad  św iatem  zapalisz. 
T ak im  błyśniesz gośc ińcem  n a  w y d arzeń  fali. 
Ż e  ten, kogo dziś ogień traw i 
W  paszczęce N ędzy-M olocha,
Poczu je , żeś T y  go zbaw ił: •
Ż e  Polskę, k tó rąś T y  sław ił.
O n  w łaśn ie najsilniej kocha.

Już s ta ło  się. Bóg św iadkiem . Już C iebie w ybrali.
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H uraganom  zap a łu  ciasno w  dusznej sali. 
R ozsadziły  sklepienia, rozw aliły  ściany,
T o  biją z dział, to  szum ią, jak  pszeniczne łany . 
Mało im ścian  i sklepień! —  m ur by tu  rozsadzą! 
U d erzą  najw yższą w ładzą .
U d erzą  w eń straszliw ym  niedoli granatem .
U derzą proletarjatem !
I salw am i przem ów ią nad  m ogiłą św ieżą:
, ,C ześć po leg łym  w m ajow ej po trzeb ie  żołnierzom ! 
C hw ała  w am , k tó rych  po lsk a  dzisiaj n aw a  niesie 
Ku gw iazdom  w  ocean ie  p rac  i snów  bezkresie! 
W ichr nas gna. W y stoicie jak  straż n a  fregacie 
1 tym , co są  u w io se ł, spoczynku  w zbraniacie,
A  tym , co są  u żagli —  tch ó rzo stw a  ohydy,
A  tym , co są u  s te ru  — drogi n a  Dojlidy!
C hw ała  w am , co czuw acie nad  n aszą  żeglugą! 
C hw ała W odzow i D ucha, co jest D ucha sługą. 
P alaczem  okrętow ym , podn ie tą , zachętą .
S ternikiem , kap itan em  — ty tan em  okrętu!” .

O n teraz tw orzy dzieje. O n, losu w yborca,
Po lskę  nam  dziś rozw ija, jak  o rła  z p roporca .
A  ona, której rany  jako  róże kw itną,
P o lska , co szarą  postać , duszę m a b łąk itną . 
W działa  szaro -b łęk itny  sw ój m undur strzelecki,
1 w alczy przeciw  św ia ta  obłudzie zdradzieckiej. 
Patrzcie! idzie ulicą... Brew i w ąs jak  w iecha.
O czy  śm ieją się słońcu. D uch Bogu uśm iecha.
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W A R S Z A W O !





w  dniu  p rzbycia  do  W arsz a w y  t ru m n y  
z p ro ch am i  S ł o w a c k i e g o  25 c z e rw c a  
1927 r.

P o w ied z ian o  nam : ,,P ro ch y ’\  ,,K ról-D uch” — pow iedziano» 
I w  m roku, p o za  groźną n ieprzebytą  ścianą,
Co śm ierć od  życia, ludzkie sny  od  grobów  dzieli. 
Jąknął dzw on. Chw ila by ła  — i b iały  A nhelli 
Z  p o z a  św ia ta  na m gnienie ukazał tw arz b ladą.
Z czezł.

Idziem y.
Sztandary , w ieńce w krąg się k ła d ą ,

1 k iedy  serce m iasta  p o czyna  zacichać.
S łychać nasz k rok  św iąteczny , pusty  k rok  nasz s ły ch ać .

T łu k ą  o asfa lt b ruku  sz tukow ane szczudła 
1 ko tu rny  dosto jne. W arsząw a ob łudna  
B łyszczy b lich trem  w zniosłości, — w ypełn ia  się, roi 
K orow odem  p strych  m asek , czczych form , m dłych  nastro i. 
Na pow ierzchn i się zdarzeń  zpyszna rozpościera .
S am a sobą  jak paw  się napaw a, — chim era!

L ecz g d y b y  tak ...
...o, gdyby kom u d an e  było  

C hw ycić te raz  za serca w szystką  S łow a siłą,
C hw ycić te raz  za serca , jak  za k lam ry  p ły ty  
Na tym  lochu, gdzie drzem ie nasz D uch n iepoży ty , — 
C hw ycić S łow em  i szarpnąć i za targać  w ściekle, 
R ozpaczn ie, n ieprzytom nie, w e łzach, we krw i, w  p iek le 
U dręki ludzkiej, m ęki d u cha  w w ięzach ciała:
T o  z lochu ty byś, Szczera W arszaw o, w yjrzała!
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W yjrzałabyć zd ław io n ą  w zruszeniem  grom adą,
K tórej sny się jak  tęcze na  n ieb iosach  k ładą 
P o  obu  b rzeg ach  W isły: trium falne łuki 
W ygnańca, co zw ycięsko w raca  m iędzy w nuki. 
Św iętością byś w yjrzała , p ro m ete jsk ą  s trza łą  
B untu  i ukochania, lilją z w ody  białą,
C hłopczyną tym . co z b a rw n ą  chorąg iew ką w  ręku 
B rnął w głąb  rzeki, chcąc  w idzieć zbliska cud okrętu . 
O krę tu  - w ybaw ienia , okrętu  - anioła,
I po  im ieniu w ołał G o — i do tąd  w oła...
W yjrzałabyś...

...w ięc wyjrzysz! Dzisiaj się podźw ignie 
P o lska w  g robach  zaw arta  i we snów  malignie! 
N ieśm iertelność, w żałobne p rzy o d zian a  kiry.
Z ed rze  z ciebie hańb iący  ca łun  D ejaniry,
I w  glorji Ju ljuszow ej ujrzysz dziś; do Boga 
Pom im o snów  i g robów  jest żyw ota  droga!

Dzisiaj — rozbrat tw ój w ieczny z m arą  bezcielesną 
I bezdusznym  kam ieniem !

Są, k tó rzy  dziś w skrzesną.
Nowi!

Na dn ia  bożego św iatło  w yjdą z lochu
Nie p rochy  K ró la -D u c h a , ani K ró l-D u ch ... prochów !
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P O  D W Ó C H  L A T A C H





Dnia  13 m aja  1928

B arykady ... krew  bratnia... czarne lufy z okien... 
R ozd arta  p ierś... śm iech czarta ...

A  dziś jest nam  dane
W  głębok iem  zadziw ieniu  poprzez  D okonane  
Spojrzeć w  o dm ęt historji T w o ich  czynów  w zrokiem .

M ów iłeś do  nas w olą, m ów iłeś b rygadą ,
M ilczeniem  Sulejów ka —  groźnie i zaw ile.
A ż przem ów iłeś sercem , gdy  je w  ogień k ładą ,
1 z w iosną kw iaty  rosną na bratniej m ogile.

C ześć ci, żeś się n ie w ahał, żołnierzu-poeto ,
Ż e  podżw ignąw szy  krw aw o sw e trag iczne v e to  
1 trudem  zaoraw szy  dw a ugorne la ta ,
W  Polsce P o lsk ę  odkryłeś, w  sercach —  serce św ia ta .
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D Z I E S I Ę C I O L E C I E





w  dniu  10 -lecia  P o lsk i O d ro d z o n e j 
11-go lis to p a d a  1928 roku.

A  w  ten  dz ień  u roczysty  —  z kuźnicy narodu,
Z  biur, z fabryk  i w arsztatów , ze sp ichrzów  i s to d ó ł,
Z  p o d  dachów  blachą k ry tych , dachów  k ry tych  słom ą—  
W yszli p o d  niebios w ielką k o p u łę  ruchom ą 
I w  zw idzeniu —  ogrom nem  jako  zam ysł Boży —
C hcą ujrzeć, co się też  to  z ich poczynań  tw orzy .

D zień rześki jest, tę ży sty ,— i lekkie obłoki 
S zybu ją  jak  przeczucia p raw dy  tak  w ysokiej.
T ak  rad o sn e j, tak  śm iałej, że lekka i śm igła 
Jest po  to , aby  nigdy w m artw y  kszta łt n ie s tyg ła ,—  
By pierś ludzką  w estchn ien iem  ożyw czem  głębokiem . 
B ratała z szybu jącym  w  b łęk itach  obłokiem .
By w  przysp ieszonem  serca zbudzonego  biciu.
B łyskała Jaw ą życia w  naszym  śnie o życiu.

P ra w d ę  m ożna czuć sercem , ujrzeć —  w zrok iem  pieśni.

A ch , gdzież p ieśń , k tóra P raw d ę  rzeszom  ucieleśni, 
R zeszom  sto jącym  z p raw a, p ośrodku  i z lewa?
G dzież  pieśń, k tó ra  ruiny p rzesz ło śc i p rzew iew a 
I lo tny  p roch  z rum ow isk w ykrusza i pędzi 
K u now ych  czasów  ponadp rzepastne j kraw ędzi?
G dzież jest M ickiew iczow ska pieśń, arka przym ierza.
Co ta k  się po  w sze czasy w szystk im  czasom  zw ierza. 
Ż e  p rzysz ło ść  się nie cofnie, a przeszłość nie zżymnie? 
O  gdzieżeś, poprzez w ieki w  w ieczność grzm iący  hym nie?
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Słuchają.
A le w ciszy uroczystej w ielce 

S łychać jeno jak  raźno m aszeru ją  strzelcy  
Ci z p rzed  cz te rn astu  la ty , szarzy i sam otni.
W raz szara  się ich garstka w  oczach  w ielokro tn i 
1 w L egjony  u ra s ta , i k rw ią się czerw ieni,
1 d rw ią  z nich, k u n k ta to rs tw a  zm orą p rzy tłoczen i, 
Lecz one n ap rzó d  ^  naprzód  —  kroczą niezachw ianie 

;Póki tchu , póki siły, póki życia s tan ie .
Nie pognębi ich k lęska, nie przerażą dru ty  
Szczypiorna, ni w idnok rąg  tum anem  zasnu ty .
P ó jd ą  za K om endan tem , za osto ją sw oją,
1 doży ją  dnia chw ały , gdy niem ców  rozbro ją ,
1 śm iało  z bolszew icką zew rą się naw ałą ,
I zw yciężą, by  S łow o znów  P o lsk ą  się sta ło .

A ż spłynie p o tokam i w szystka k rew  ofiarna,
I n a  zew  K om endan ta  rzucone na żarna 
P ow szednich  dni, m ozoln ie  od  p lew  oddzielone 
Ziarno— na m ąkę, m ąka n a  bochny  p ieczone  
Z am ien i się,— na bochny  w ym odlone tru d em .
B ochny, co jak  K om unja krążą m iędzy  ludem .

S łuchają  w  n iepew ności jeszcze...
W  m glistym  zw idzie

K toś ku nim  z pól zo ranych , z b iur i z fab ryk  idzie. 
Lecz k to  to?— tego zgoła rozeznać n ie  m ogą.
W tem  lecący  n ad  nim i napow ietrzną d rogą  
L o tn ik  — w oła...

P om iędzy  g rom adą dokoła 
K rzątan ina  jakow aś nagła... gorączkow a...
Lecz na Boga! — co m ów i lotnik? jak ie słowa?

L o tn ik  w idział, nad  ziem ią po la tu jąc  zw olna.
Jako  po le  od po la  m iedza dzieli p o ln a .
Jako b ra ta  od  b ra ta  m iedza haseł dzieli,
Jako  haseł jest tyle, co nici w kądzieli.
A  potem , k iedy w zbił się w yżej i ogarnął
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W zrokiem  ojczyzną w ielką ofiarną a sw arną.
S postrzeg ł, pojął, gdy w idok olśnił go niezw ykły.
Ż e  w idzi o to  C ałość, bo m iedze już znikły.
1 posiad łszy  tą  now ą, słońca pełną  w iedzą.
Z niży ł lot, z p o d  chm ur w oła:

„HEJ! Z A O R A Ć  M IED ZE!”

A  w ten  dzień  u roczysty  —  z kuźnicy narodu ,
Z  biur, z fab ryk  i w arszatów , ze śp ichrzów  i stodó ł 
Z  p o d  d ach ó w  b lachą k ry tych , dachów  k ry tych  s ło m ą — 
W yszli p o d  niebios w ielką kop u łą  ruchom ą 
I w  zw idzen iu  — ogrom nem  jako  zam ysł B oży—
Ujrzeli jak sią P o lska  z ich  poczynań  tw orzy .
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PO SŁ O W IE





T w órcze nie cofną się dzieje, żyw e nie um rą słow a: 
N asz pa to s  i siła nasza, i p raca  w nich się p rzech o w a, 
L ab iryn t zm arłego  w ieku na pop ió ł w nich się spali. 
L udzkość, jak  radjo, nastaw ią na  inną d ługość fali.

I usłyszym y nieznane najdalsze stacje nadaw cze.
Jed n e  z n ich  nadają: „n igdy“, a drugie nadają: „zawsze!" 
P o  nocy , po nocy  ślą  w  północ sw e n iesłychane sygnały. 
W y so k o —ku G w ieździe P o la rn e j— gdzie serca się nasze

[spotkały.

N oc, czarna w ysłanka Boga, do okien zaśn ionych  puka. 
G w iaździsta  i p rzepaścista  noc: p rzeb u d zo n a  sztuka. 
W szechśw iat się ku nam  jak księżyc z kurzaw y zdarzeń

[w ynurza.
G dy  d o łe m — pado łem  dziejow a rośn ie, p rzew ala  się burza.

Snop  św iatła chodzi po niebie: kosm icznych  dróg per-
[spektyw y.

Snop św iatła  chodzi po  ziemi: w skazuje k to  trup  jest,
[kto żywy.

—  ICu gw iazdom  nasz nadw iślański strzelisty  w ybiega
[gotyk

W  architek turze przyszłości i w  geom etrji tęsknoty ...
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